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C ^  4- % g  i J skład latam projekcyyo/cłj
I • * 1 (  \ „ i pracownia przeźroczy ✓

Warszawa, ulica Chmielna 1. 40
poleca prelegentom wędrownym 1. S. L n a jo d p o w ie d n ie jsz y  typ latarni przenośnych, a miai i,wkie

L atarnia „ C o n g r e s " .

Latarnia francuska 
typu „CONGRES-<

silnie zbudowana.
Częśćjprzednia z blachy mo­
siężnej na kremalierze. Przy­
rząd trzymający suwa* daje 
się wyjmować ~o umożliwić 
demonstrowanie doświad­
czeń fizycznych. Kondensa 
tor 115 mt Cena latarni 
z lampą „Sol", suwakien 
i kuferkiem . . . .  180 K. 
Taż sama latarnia z lampą 
„Mita" (o 50 świec silniej­
sza) . 205 K

Lampa spirytUłOW -żarow a su tem u  „MITA“
sitr >  zbudowana, opatrzona manometrem, daje światło 
o sile 300 świec. Pompka pneumatyczna przytwierdza­

na z noku. Cena z pompką 60 K.
Koszulki żarowe zapasowe pojedyncze . . 45 h.

i> „ podwójne . . 90 h.
Przeźrocza ze wszystkich dziedzin wiedzy szare po 

1 K, kolorowe po 1 75 K.

L am pa  « S o l" .

Latarnia francuska 
systemu „SOL“

spirytusowo - żarow a, da i 
doskonałe światło o sile 25‘ 
świec, do sal szkolnych zi. 
pełnie wystarczające. Niklo­
wy rozbierany statyw na 
żelaznej podstawie, rezei- 
woar z rurką gumową, wi­
dełki do rozpaiania. Pali 
się bez szelestu. Zużywa 

mało spirytusu.
Cena 35 Koron.

K ata log i na żą d a n ie  w ysyła  się b ezp ła tn ie . P rzy jm u je  s ię  za m ó w ie n ia  na n ow e  p rze źro cza  
w e d łu g  d o s ta rczo n y ch  ilu stracy i. C e n y  na latarn ie in nych  ty p ó w  d o s ta rcza  się na żądanie.

UW AGA Wszelkich informacyi w sprawie wyboru latarń, przeźroczy 
i gotowych odczytów udziela się w W ypożyczalni Przeźroczy Za­
rządu Głównego Towarzystwa Szkoły Ludowej — Kraków, ulica 

Floryańska 15.

ZAŁOZONE W  R. 1860.

R O K  1910.

TOWARZYSTWO

WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ
w Krakowie

przyjmuje ubezpieczenia od ognia, gradu i na życie.

Z końcem t o k u  1909:
T.mdui re gwarancyjne wszystkich trzech działów ubezpieczeń...........................................Koron 55,00! .354*--
'Vaitość ubezpieczona w dziale ogniowym i gradow ym : Koron 2.08S,n!5i.329 -
Ubezpieczony kapitał wraz z rentami w dziale ż y c io w y m  Koron l lo ,331.327*-

O d początku istnienia Towarzystwa:
Wypłacone szkody we wszystkich trzech d zia ła ch :.................................................................Koron 239,^86.629*-
Wypłacone członkom zwroty i dywidendy* . . .  Koron 37,200.036*-

' . - . i

Dyrekcya Towarzystwa w Krakowie. — Reprezentacye we Lwowie, Czerniowcach 
i Bernie. — Sekcye w Przemyślu, Rzeszowie, Stai,;sławowie i Tarnopolu, — ponadto 

przeszło 400 Agencyi w różnych miejscowościach kraju.
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OD REDAKCY1. Układ naszych słosunkózo społecznych sprawił, że już od chwili zało­
żenia T. S. L., to znaczy od lat dwudziestu, osią całej działalności Towarzystwa stała 

się obrona kresów. Na kresy przeznacza ono lwią część szuego budżetu, *am przedewszyst- 
kiem wznosi szkoły, organizuje ochronki, bursy, czytelnie, a omy ludowe, tam, jednem sło- 
zoem, wytęża główny zasób szuej energii, niezagrożony narodowo środek kraju pozostawiając 
na razie Kołom miejscowym lub innym organizacyom społecznym, posiadającym 
cele i zadania Towarzystwu Szkoły Ludowej pokrezune. Stało się to siłą konieczności, bo 
na kresach ponosimy wciąż straty dotkliwe, grunt tam pali się pod stopami, a zuróg ko­
rzysta z każdej naszej słabości czy niedopatrzenia i tern agresywniej naciera, odbierając 
nam lud, zuynaradazuiając dziatzuę, zuydzierając zupłyzu na stosunki gminne. D z :ałać tam 
trzeba sprawnie ' szybko, bo co dziś jeszcze obronić i uratozuać można, to jutro już może 
być bezpozurotnie stracone.

la  właśnie okoliczność skłoniła narząd Główny do zmiany organu Towarzystwa. 
Zmiana ma być zasadnicza i zmierza przedewszystkiem do tego, aby pismo T. S. L. 
przedewszystkiem obronie kresów służyło. Ukazując się zu dwutygodniowych odstępach 
czasu, a i. te, jak dotąd, co miesiąc, „Przewodnik Ośzuiatowy“ ma się stać strażnicą, która 
rejestrować będzie wszelkie przejawy zualki kresowej, będzie informować ogół o pracach 
i zadaniach, przez T. S. L. na kresach podejmowanych.

Decydując się na tę zmianę typu pisma, Zarząd Główny świadom był tego, iż 
„Przewodnik Oświatowy“ w nowej postaci będzie musiał teoretyczno-rnetodyczną stronę 
pracy oświatowej, której przedewszystkiem był poświęcony, pozostawić, przynajmniej 
w znacznej części, na uboczu, wysuwając zato na plan pierwszy stronę informacyjno-aęi- 
tacyjną. Uwzględni- jąc jednak potrzebę Kół T. S. L. w kierunku rozwijania metodyki 
pracy, informowania o ruchu oświatowym u nas i u obcych, postanowił Zarząd Główny 
odpowiednie prace drukować w postaci oddzielnych broszur, które obok „Przewodnikaf  
stanowić będą stałe wydawnictwo T. S. L.

Zeszytem niniejszym rozpoczynamy jedenasty rocznik pisma T. S. L. Aby spełnić 
zadanie, któreśmy sobie wytknęli, odwołujemy się o poparcie naszych usiłowań do wszyst­
kich przyjaciół Towarzystwa Szkoły Ludowej, a przedewszystkiem do Kół T S. L., aby 
nam jaknajczęściej nadsyłały komunikaty o szuej pracy, aby utrzymywały z nami stały 
łącznik, tak niezbędny dla spoistości każdej zorganizowanej pracy.



POLACY!

W  sto lat po zaprzysiężeniu przez Króla i Stany wiekopomnej Konstytucyi Trzeciego
Maja, dnia 3 Maja 1891 r. rzucono w Krakowie myśl, aby ku uczczeniu tego naj­
szczytniejszego w dziejach Polski momentu, stworzyć organizacyę, któraby otoczyła 

opieką szkolnictwo polskie, zakładała nowe szkoły tam, gdzie ich powołane władze założyć 
nic chcą, czy nie mogą, brała w obronę mowę i obyczaj polski tam, gdzie im grozi nie­
bezpieczeństwo, a więc przedewszystkiem na kresach.

Z tej myśli zrodził się czyn. Ziarno, w porę rzucone w urodzajną glebę, wydało 
plon: dorobek dwudziestoletniej pracy T o w a r z y s t w a  S z k o ł y  L u d o w e j .

Co T. S. L. dla sprawy narodowej uczyniło, nie tu miejsce przypominać. Każdy 
rok w dziejach iego rozwoju zaznaczał się przyrostem nowych szkół i placówek oświato­
wych, wydzieraniem tysięcy dziatwy polskiej z pod wrogich nam wpływów. W  kraju po­
wstają coraz to nowe i coraz doskonalsze bursy, otaczajace opieką uczącą się się młodzież 
najuboższą z miast i wsi. Tysiące czytelń i bibliotek T. S. L. powstaje i rozwija się w ogniska 
oświaty narodowej, przez tysiące odczytów, obchodów narodowych i przedstawień sceni­
cznych, przez setki tysięcy wypożyczanych co roku książek płynie i dociera do ludu myśl 
i kultura polska.

2 Gimnazya realne, 2 Seminarya nauczycielskie, 5 szkół wydziałowych, 100 szkół 
ludowych, 147 kursów nauki początkowej, 31 kursów uzupełniających przemysłowych, 
18 burs, 14 ochronek i 11 Domów ludowych, oraz z górą 2000 czytelń ludowych — oto 
dwudziestoletni dorobek T S. L., oto owoc twórczych sił polskiego narodu w dziedzinie 
oświaty na przestrzeni od Zbrucza po Ostrawicę.

Podejmując zadania często ponad siły, T. S. L. postępuje w myśl testamentu, prze 
kazanego mu przez nieśmiertelnego wieszcza i założyciela Towarzystwa A d a m a  A s n y k a :

” i<jmy nadzieją, nie tą lichą, marną,
Co rdzeń spróchniały w wątły kwiat ubiera,
Lecz tą niezłomną, która tkwi, jak ziarno 
Przyszłych poświąceń w duszy bohatera.

Miejmy odwagą, nie tą jednodniową,
Co w rozpaczliwem przedsięwzięciu pryska,
Lecz tę, co  wiecznie z podniesioną głową 
Nieda się zepchnąć z swego stanowiska.

Nie tylko ze zdobytego stanowiska ustąpić, ale wciąż naprzód isć w obronie tego, 
co nasze, a co nam obca moc wydarła — jest hasłem Towarzystwa Szkoły Ludowej! 
Z tern hasłem idzie ono na przebój i z otwartą przyłbicą podejmuje walkę: z naporem 
i przewagą wroga z jednej, a z b. rnością i apatyą tych, którzy dotąd w szeregach naszych 
jeszcze nie stanęli, z drugiej strony.

Dzień rocznicy Konstytucyi Trzeciego Maja w r. b. to zarazem J u b i l e u s z  d w u ­
d z i e s t o l e c i a  T. S. L., to święto dożynek instytucyi, która niesie plon narodowi, plon 
obfity, a, da Bóg, będzie jeszcze obfitszy w dalszych latach.

Wierzymy też, że społeczeństwo polskie, dla celów T. S. L. zawsze ofiarne, w roku 
bieżącym jubileuszowym jeszcze wydatniej niż w latach poprzednich cele narodowe poprze 
i na tradycyjny, doroczny D a r  N a r o d o w y  T r z e c i e g o  M a j a  jeszcze hojniejsze, niż 
dotąd, rzuci ofiary.
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Pan możny i chłop ubogi, starzec i dziecko, niewiasta i mąż, każdy odpowiednio 
do możności niech dorzuci swój grosz do spólnej skarbnicy, niech przyłoży ręki do dzieła, 
którego podstawą miłość ludu i odbudowa wolnej Ojczyzny. W e wspólności myśli i wspól­
ności celów tkwi nasza nadzieja w odrodzenie narodu !

Kraków, dnia 3 maja 1911 r.

Z a r z ą d  G ł ó w n y  T o w a r z y s t w a  S z k o ł y  L u d o w e j.

Prezes: Dr. Ernest Bandrowski. Sekretarze: Antoni Januszewski, Dr. Zdzisław Prochnicki, 
Wincenty Sikora. Skarbnik: Józef Parczyński. Wiceprezesi: Dr. Ernest Adam, Stefan Na-

tanson. Rachmistrz: Tadeusz Tabaczyński.

Alexandrowiczówna Aniela, Cicński T adeusz, Dr. Cyga Leszek, Dr. Czerkawski W łodzi­
mierz, Eckert Ludwik, Ks. Dr. Gabryl Franciszek, Gruszecki Stan; ław, Halski Ludwik, 
Dr. Jaworski Władysław Leopold, Dr. Kania Władysław, Dr. Kiernik Władysław, Kopecka 
Olawia, Linde Hubert, Lopuszańsk Tadeusz, Mohr Antoni, Dr. Opieński Jan, Ostrowski 
Witołd, Piątkowski Kazimierz, Dr. Piepes-Poratyński Jan, Rymar Stanisław, Dr. Schmidt 
Emil, Soboń Piotr, Srokowski Stanisław, Starzyński Artur, Strokowa Jadwiga, Dr. Surzycki 

Stefan, Dr. Wasung Władysław, Wyczyńsf Kazimierz.

DWUDZIESTOLECIE PRAC Y 
TO W A R ZY STW A  SZKOŁY LUDOWEJ.

W roku bieżącym w dniu 3 maja upływa 
lat 20 od chwili, gdy z inioyatywy Komi­

tetu obywatelskiego, urządzającego uroczy­
stość setnej rocznicy wiekopomnej Konstytucyi 
rzucono myśl stworzenia Towarzystw3, ma­
jącego za zadanie opiekować się szkołą pol­
ską, krzewić ośwtatę wśród warstw najbar­
dziej oświaty pozbawionych i bronić kresów 
na niebezpieczeństwo narodowe wystawio­
nych. Myśl tę podjął i urzeczywistnił A d a m  
A s n y k ,  który siłą swego geniuszu potrafił 
zszeregować kadry pracowników oświatowych 
i wytknął plan zorganizowanej walki o szkołę 
polską i prawa narodowe. Przez pracę wy­
chowawczą nad ludem, przez budzenie myśli 
polskiej i zaprawianie społeczeństwa do czy­
nów twórczych, przez wytrwałe dążenie do 
podniesienia samowiedzy i kultury narodu na 
coraz wyższy poziom, pragnął Asnyk uczynić 
naród silnym i solidarnym w walce, odpor­
nym wobec nacisku wrogich żywiołów, nieu­
giętym w obronie każdej zagrożonej pozycyi, 
zahartowanym w boju o odzyskanie utraco­
nych placówek. W  postępie społecznym, 
w kulturze jednostki, w spoistość wszystkich 
warstw i odłamów, w pierwiastkach twór­
czych, utajonych w zbiorowej duszy polskiej, 
widział Asnyk duchem proroczym, naszą siłę 
i rękojmię odrodzenia naiodu.

Poeta i marzyciel, ale także obywatel 
kraju i myśliciel, gorącą miłością Ojczyzny 
przejęty, tej idei poświęcił życie swoje. Ziarno, 
które posiał, zapuściło korzenie głęboko, 
a dziś po latach dwudziestu dało plon ob­
fity. Towarzystwo Szkoły Ludowej posiada: 
2 gimnazya realne w Białej i Orłowej, 2 se- 
minarya nauczycielskie: w Białej i Krakowie, 
5 szkół wydziałowych : męską i żeńską w Bia­
łej, męską i żeńską w Moiawskiej Ostrawu 
i męską w Czechowicach, 120 szkół ludowych 
i 147 kursów nauki początkowej, 31 kursów 
uzupełniających przemysłowych i handlowych, 
18 burs, 14 ochronek, 11 domów ludowych, 
przeszło 2000 czytelń i wypożyczalń, w któ­
rych w ciągu ostatniego roku wygłoszono 
i urządzono z górą 6000 odczytów i obcho­
dów narodowych. W  szkołach i szkółkach 
T. S .'L . pobiera naukę 15.000 dzieci i doro­
słych. Budżet wydatków Zarządu Głównego 
(nie licząc budżetów poszczególnych Kół 
T. S. L.) na rok 1911 wynosi 996.763 kor.

Z powodu jubileuszu dwudziestolecia przy­
gotowuje Zarząd Główny do druku dustro- 
waną książkę, która będzie dokładnym obra­
zem działania Towarzystwa i przypomnieniem 
wszystkich ważniejszych momentów w dzie­
jach rozwoju T. S. L. Uroczysty obchód 
dwudziestolecia odbędzie się w pierwszych 
dniach października r. b.

M. S.
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A  GDZIEZ TE KRESY N ASZE?...

Ciągle a głośno wołamy dz ,iai: straż czujną 
stawiajmy na kresach, bo grożą nam 

niebezpieczeństwa wielkie, bo coraz bardziej 
ścieśniają się granice naszego kulturalnego 
i narodowego posiadania!

Mówimy o kresach.
A  gdzież te kresy nasze ?
Czy odnośnie do dzielnicy, którą zamie­

szkujemy, kresy, to tylko same jej krańce, 
najdalszy Zachód z włączeniem Śląska, 
i Wschód z Bukowiną ?  Bo to właśnie zwy­
kło się rozumieć pod nazwą kresów. W  oko­
lice Białe i i Śląska, w Chrzanowskie, a na­
stępnie w powiaty wschodnie i na Bukowinę 
zwykła lecieć myśl nasza, gdy ktoś wspomni
0 zagrożonych kresach.

Tymczasem może za mało uwagi poświę­
camy całemu Podkarpaciu na zachód od 
górnego Sanu, t. j, części kraju w dorzeczu 
górnego Wisłoka, Wisłoki i Dunajca. Wszak 
tędy —  powiaty: Krosno, Jasło, Gorlice, 
Grybów, Nowy Sącz — posuwa się ze wschodu 
na zachód „Ruś“  dziś wojująca, tędy wciska 
się coraz dalej ku zachodow’ ziemi naszej 
żywioł, którego zamiary względem nas by­
najmniej nie są i nie będą pokojowe.

Może późnYj opiszemy na tern miejscu 
w ogólnym zarysie historyę tego pochodu 
Rusinów na zachód, wzdłuż Podkarpacia.

Dziś chcemy krótko przypomnieć, że wielki 
szmat dawnej Małopolski, p o ł u d n i o w a  
c z ę ś ć  w o j e w ó d z t w :  s a ndo mi e r s k i e g o
1 k r a k o w s k i e g o  w y r y w a  s i ę  z r ąk 
n a s z y ć  h. Przed zalewem ruskim ustąpiła 
ludność polska drogą wyparcia lub ruteniza- 
cyi. A  ten proces wynaradawiania naszej lu­
dności odbywa się dalej w naszych oczach 
prawie bezopornie...

Kierowała się Polska hasłem znanej sze­
rokiej tolerancyi narodowej i religijnej. Tak, 
prawda! Ta tolerancya jest chlubą na kar­
tach naszej historyi; szczycimy się słusznie, 
żeśmy nikomu nie czynili krzywdy żadnej, 
że naród nasz udzielał rozległych swobód 
wszystkim ludom, które zamieszkały jego 
ziemie obszerne. Lecz i to prawda, żeśmy 
dla wszystkich może zanadto wylane mieli 
serce i w jakiejś szalonej beztrosce o samych 
siebie, garnęli do swej piersi każdego, bez 
zastanawiania się głębszego, czy się nie przy­
garnia — żmii...

Gdy ukąszerie czyjeś było za silne i wy­
prowadzko nas z cierpliwości, dyszehsmy

przez cuw’ !( -.ądzą zemsty srogiej i chęcią 
zupełnego zgniecenia wroga, lecz wnet uspo­
kajaliśmy się i — żmije dalej pełzały, jużto 
w ukryciu niewielkiem, jużto nawet jawnie 
po naszej ziemi... Łudziliśmy się, że nam, 
cośmy nikomu nie odbiera1, życia, nikt krzy­
wdy nie wyrządzi...

Upadliśmy! I wnet poczęli nas opuszczać 
wszyscy, za których nieraz ponosiliśmy ofiary 
przeogromne, którym ratowaliśmy byt osła­
bianiem sił własnych...

Zapomnień też Rusin , ile dobrego im 
świadczyliśmy w ciągu kilkuwiekowego współ­
życia. W  zaciekłej idyosynkrazyi ku nam 
wołają dzisiaj, żeśmy „gnębili" ich wtedy, 
gdy mieliśmy własne państwo, i „gnębimy" 
ich dzisiaj; gdy w tej dzielnicy dawnej Rze­
czypospolitej mamy kulturalną przewagę.

1 rodzaju tego „gnębienia" niech zaświad­
czy choćby to Podkarpacie zachodnie, gdzie 
Rusini mają cerkwie, fundowane również 
przez polską szlachtę lub polskich biskupów 
(krakowskich), gdzie ze strony społeczeństwa 
polskiego również mało dbano o odpowie­
dnią ilość paraf’i łacińskich i w cerkwiach 
zrutenizowali się nasi, w z g l ę d n i e  r ut e -  
n i z u j ą  s i ę  j e s z c z e  dz i s i a j . . .

Mając też szkoły ludowe liczniejsze sto­
sunkowo, mi Polacy, tworzą Rusini w osta­
tnich czasach w tych stronach wcale gęste 
organizacye ekonomiczne i u:iiują z ekspan- 
zyą swoją iść naprzód. Tam osiedla się je­
dna, tu kilka rodzin rusk:ch, i w ten sposób 
tworzą się zawiązki nowych placówek ru­
skiego osiedlenia. Najlepszym na to przy­
kładem jest miasto Nowy Sącz. Nie tak to 
dawne jeszcze czasy, kiedy tu Rusin był — 
rara avis. Dziś ich coraz więcej w Nowym 
Sączu. 1 charakterystyczne : dla stukilkudzie- 
sięciu osób ruskich ma Nowy S ącz: dwie 
bursy ruskie („ukraińska" i „moskalofilska"), 
„Proświtę", „Bank Łemkiwski", a nawet bu­
duje się osobna cerkiew... Cel wszystkiego 
jasny : stwierdzić w niedługim czasie, że Nowy 
Sącz ma kwestyę ruską, że tu Rusinom na­
leżą się te a te prawa językowe i polityczne, 
jednem słowem, chcą Rusini za pomocą co ­
raz silniejszego osiedlenia się w Nowym Są­
czu ruszyć dalej na dalsze zdobycze... A  już 
mają silne placówki w powiecie sądeckim: 
w okręgu nawojowskim, krynicko-tylickim 
i muszyńskim. W  gminach swoich orgar lzują 
się, a choć dzielą się i w naszych stronach 
na dwie zwalczające się oartye: ukra żską 
i moskalofilską, to jednak niema miedzy nimi
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i.adnei różnicy, gdy chodzi o wystąpienie 
przeciw Polakom, gdy chodzi o zabranie 
dusz polskich, o ruteni/acyę zapomocą cer­
kwi i szkoły.

To wszystko trzeba sobie dobrze uświa­
domić i kwestyę jasno postawić. Nie możemy 
dozwolić, by ludność polska ulegała dalszej 
rutenizacyi, byśmy strai li i to, co wśród 
Rusinów zostało nam jeszcze. Musimy zabrać 
się do energicznej pracy uświadamiając, j 
wśród ludności polskiej i powiat sądecki uznać 
za kresowy na Podkarpaciu, poza który dalej 
na zachód Rusinom pójść nie będzie wolno.

Boć przewódcy ruscy, którzy i tu dla za­
znaczenia swjch wrogich względem nas za­
miarów łączą się z agitatorami niemieckimi, 
działającymi wśród tutejszych kolonii niemie­
ckich, sami w duchu drwiliby z nas, gdy­
byśmy niedbalstwem własnem pozbywali się 
sami odwiecznie polskich stanowisk i brakiem 
polsk:ego oświecenia i uświadomienia zdra­
dzali w dalszym c.ągu tę słabość, która nas 
już dotychczas na tak wielkie naraziła straty.

A  więc ocknąć się nam trzeba, rozpoznać 
dobrze wszystkie kresy i wszędzie ustawić 
straże narodowe, by na każdem miejscu pil­
nowały ziemi i dobytków kultury naszej. Nie 
zwlekajmy zaś z rozstawieniem tych czujnych 
straży w postaci kościoła, szkoły, czytelni, 
ochronki, jb  innej organizacyi ekonomicznej 
itp. Niech znajdzie należytą ochronę każda, 
najmniejsza nawet garstka Polaków. Dziś 
często słyszeć można zdanie: „Trudno iść 
w najdrobniejsze wszystkie zakątki, i prze­
padną dwie, trzy dusze polskie, nie wielka 
to jeszcze szkoda, gdy większe liczby zostaną". 
Tak mówić nie wolno Polakowi, uświado­
mionemu narodowo, bo narodowi naszemu 
nie wolno tracić ani jednej duszy na korzyść 
obcą! Musimy pozostać sobą we wszystkich 
jednostkach swoich, zwłaszcza, że już wrogie 
nam dzisiaj żywioły same starają się, by 
umniejszyć liczbę naszą. Czy do ich stai ań 
dodawać będz:emy dalsze zaniedbanie wła­
sne ?  Krzepić trzeba duch narodowy na ca­
łym obrzarze polskiego zaludnienia ! Niechaj 
na narodowy nasz sztandar patrzy z miło­
ścią i ta garść Polaków, która gdzieś tam 
siedzi jeszcze w obcem dziś otoczeniu. Nie­
chaj i w tej drobnej garstce budzą się na­
rodowe ideały, by naród nasz w każdej je­
dnostce swojej był jednolitą masą, odporną 
na wszelkie ciosy i gromy. Budzić trzeba 
wszystkich do narodowego życia, a budzić 
wszelkim możliwym sposobem

Takim budzącym środkiem są przede- 
wszystk.em ogólne Zjazdy wszelkiego rodzaju. 
Więc i ogólne Zjazdy T. S. L odbywać się 
powinny rzadzk' w obu stolicach kraju, 
a częściej w naszych ośrodkach prowi icyo- 
nalnych, dla których takie Zjazdy stanowią 
wielkie, niezapomniane święto narodowe, 
przemieniając je na chwilę w centra ruchu.

Lwów i Kraków maią zawsze wiele Zja­
zdów i ogólnych zgromadzeń, a już przez 
liczne swe instytucye i zakłady płoną stale 
ogniami narodowemi, których promienie do- 
.ęgają i nas, na prowi lcyi.

Lecz te promienie z naszych stolic nie 
mogą wei we wszystkie szczeliny prowin- 
cyi, i z nieogrzanych tych szczelin wydostaje 
się chłód oziębiający, który przechodzi na 
znaczne przestrzenie, czyni je głuchemi, pu- 
stemi...

Nowy Sącz widział w swoich murach osta­
tni Zjazd, mianowicie ?.jazd polskiego To­
warzystwa pedagogicznego w r. 1878. Od 
tego czasu nie było tu żadnego podobnego 
Zjazdu, któryby szerzej zainteresował m:asto 
i okolicę kwestyami ogólnej natury.

Stosunk’ , opisane wyżej, domagają się ko­
niecznie czegoś, coby nas podniosło na du­
chu bezpośrednio, zachęciło do wytrwania 
w pracy, a wytężenia wszystkich sił zjedno­
czonych w kierunku utrzymania narodowych 
posterunków. Bo powtarzam: p r z e z  s w ą  
k w e s t y ę  r u s k ą  i n i e m i e c k ą  N o w y  
S ą c z  t o  k r e s o w a  d z i ś  p l a c ó w k a ,  na 
k t ó r e j  s t a ć  t r z e b a  t w a r d o  i c zuj ni e .

Walny Zjazd T. S. L., odbyty w Nowym 
Sączu, zwróci tu uwagę wszystkich czynni­
ków na potrzebę pogłębienia pracy oświa­
towej i wzajemnego współdziałania każdej 
instytucyi czy organizacyi polskiej.

Zjazd T. S. L. oddziała korzystnie na na­
sze mniejszości narodowe w powiecie gry- 
bowskim i sądeckim, które, przekonawszy się 
zbliska, że i nad ich dobrem oświatowem 
zastanawiają się ludzie z całego kraju, ba, 
z całej Polski, tern raźniej zabiorą się do 
pracy nad sobą, by nie uledz naporowi ru­
skiemu. Zobaczą też tutejsi agitatorzy nie­
mieccy, że społeczeństwo nasze śledzi ba­
cznie ich wrogą robotę, i wytwarzając w so­
bie coraz większą energię czynu, nie pozwoli, 
aby mu bryzgano w oczy ag tacyą pruską 
tutaj, gdzie rządów pruskich niema...

Zjazd T. S. L. w Nowym Sączu przyczyni 
się wogóle do rozbudzenia w tych stronach 
myśli narodowej przez bezpośrednie, licznem



zebraniem ludzi jednej idei wskazanie haseł 
TSL-owych. Te hasła wbiją się głębiej w du­
szę szerszych kół, a silne wrażenia ze Zja­
zdu uświadomią w nas to przekonanie, że 
w każdym Polaku ma mieszkać prawdziwie 
polska dusza, miłująca wszystko, co jest tre­
ścią życia polskiego narodu, zdążającego do 
odrodzenia i wyzwolenia.

To też nie należy wątpić, że Zjazdy T. S. L. 
przeniosą się głównie do ośrodków pro- 
wincyonalnych, a specyalnie w tym roku do 
Nowego Sącza, gdzie Zjazd odnajdzie kresy, 
mało dziś jeszcze znane naszemu społeczeń­
stwu.

Bronisław Kryczyński.
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PRZECIW  NIEUCZCIWEJ W ALCE.

D om yślny rozwój Polskiego Gimnazyum realnego im. 
* Juliusza Słowackiego w Orłowej, liczna w niem 
frekwencya młodzieży i ogólne zaufanie całego pol­
skiego społeczeństwa, wyprowadza, jak to było do 
przewidzenia, z równowagi szowinistów czeskich na 
Śląsku. Spis ludności, przeprowadzony z właściwą im 
sumiennością, wykazał, jakoby ilość ludności polskiej 
w Orłowej, Łazach itd. zmalała w ostatnim dziesiątku 
lat do połowy, — a oto polski zakład średni w O rło­
wej liczy prawie dwa razy tyle uczniów, co gimnazyum 
czeskie. Zbyt to rażący protest przeciw sprawiedliwo­
ści i bezstronności, z jaką spis ten przeprowadzono 
i zbyt krzyżuje czeskie plany wykazania, że tak O r­
łowa, jak i sąsiednie gminy posiadają ludność polską 
w mniejszości.

Chcąc za każdą ceną zatuszować ten fakt, który 
w krzyczący sposób .demaskuje ich polityką i słowiań­
skie braterstwo na Śląsku, szowiniści czescy postano­
wili wszelkimi godziwymi i niegodziwymi środkami za­
szkodzić polskiemu zakładowi i chwytają sią sposobów, 
godnych rzeczywiście swoich wynalazców. W  tym zdaje 
sią jedynie celu założyli w Orłowej gadzinowy organ 
p. t. „Obrana Slezska" i z jakąś dziką wściekłością 
rzucają sią prawie w każdym numerze na grono nau­
czycielskie polskiego gimnazyum, czyniąc profesorom 
zarzuty, wyssane z palca i obrzucając ich najordynar­
niejszymi wyzwiskami. Kto przeczyta choćby jeden 
numer tego osławionego piśmidła, pozna, ile najniedo­
rzeczniejszych wymysłów i najbezczelniejszych kłamstw 
rzuca ono pomiądzy swoich czytelników. Za cel swoich 
niegodziwych i brutalnych ataków wziąli sobie natu­
ralnie przedewszystkiem dyrektora zakładu p. Jarosza. 
Dyrekfor Jarosz prostował do tej pory przynajmniej 
w małej cząstce te kłamstwa na podstawie .§ 19-go 
ustawy prasowej, ale to wykazywanie ustawicznego 
mijania sią z prawdą, zamiast wpłynąć przynajmniej 
odrobiną umoralniająco na zacnych redaktorów „O bra­
ny", — o ile jest to wogóle możliwe —  wywołuje ze 
strony tego brukowego pisma coraz ordynarniejsze na­
paści.

Cel tej kulturalnej pracy jest prosty i zrozumiały: 
obrzucić błotem i śliną, zohydzić kierownika i profe­
sorów gimnazyum w opinii publicznej, podkopać wpływ 
zakładu wśród społeczeństwa i odebrać mu to zaufa­
nie, od którego pomyślny jego rozwój zależy. A  że do 
tego celu dąży sią bezczelnem kłamstwem, nieuczci­

wością i kalumniami — to już kwestya taktyki i na­
rodowego sumienia redaktorów „Obrany Slezska".

Przeciw tego rodzaju walce, nie liczącej sią zupeł­
nie z najprostszą uczciwością, nie cofającą sią przed 
najohydniejszym środkiem, byle przeciwnikowi zaszko­
dzić — grono nauczycielskie Polskiego Gimnazyum real­
nego w Orłowej podnosi najenergiczniejszy protest, — 
ale bądąc przekonane najmocnej, że redakcya „Obrany 
Slezska" swojej taktyki nie zmieni i dalej pluć bądzie 
na wszystko, co polskie, ogłasza niniejszem, że na ża­
dne zarzuty, ataki, obelgi i urągowiska odpowiadać 
nie bądzie — i stwierdza, że słowa takiego piśmidła 
nikogo obrazić nie potrafią i nie mogą.

Grono nauczycielskie 
Polskiego Gimnazyum realnego 
im. J. Słowackiego w Orłowej.

b U RSA P O L SK A  IM. KRÓ LO W EJ JADW IGI 
W  BIAŁEJ (LESZCZYN Y).

Od wiosny r. 1908 istnieje w Białej Towarzystwo, 
wspierające utrzymanie prywatnego gimnazyum 

w Białej. Celem tego Towarzystwa było przyczynianie 
sią do kosztów utrzymania tutejszego Gimnazyum real­
nego, założonego przez T. S. L., a także założenia 
bursy. Przez r. szk. 1908/9 i 1909/10 przychodziło T o ­
warzystwo wspierające ze skromną pom ocą Towarzy­
stwu Szkoły Ludowej, składając rocznie 1500 K. na 
środki naukowe, wspomagając biednych uczniów, two­
rząc przy pomocy T. S. L. tanią kuchnią dla młodzieży 
szkolnej. W  ostatnim roku 1910 postanowiło jednakże 
Tow. wspier. wszystkie siły obrócić na założenie bursy, 
której potrzeba dawała sią mocno uczuwać w Białej. 
Starania Towarzystwa uwieńczył pomyślny skutek. T o ­
warzystwo Szkoły Ludowej poparło gorąco te starania, 
pożyczając 12000 K. na zakupno realności na bursą. 
Bez tej pomocy kupno nie byłoby doszło do skutku.

Realność kupiono ostatecznie 30 września 1910 za 
19600 Kor. Znajduje sią ona tuż nad granicą Białej, 
w przysiółku gminy Lipnika, zwanym Leszczyny, pod 
L. 399. Składa sią z domu parterowego z czerwonej 
cegły i z 870 sążni uprawnego gruntu. W  domu znaj­
duje sią 5 ubikacyi mieszkalnych na dole i 4 na pod­
daszu. Po opróżnieniu mieszkań przez dawnych mie­
szkańców, Tow. wspier. przystąpiło do adaptacyi i od ­
świeżenia domu i zaopatrzyło go w odpowiednie urzą­
dzenia dla celów bursy kosztem około 3000 K. W y­
chowankowie mają pomieszczenie skromne, ale czyste.

Bursą otwarto 7 stycznia 1911. Przyjąto 30 wy­
chowanków za opłatą od 36 do 24 K., zależnie od za­
możności wychowanka. Ośmiu uczniów otrzymało bez­
płatne mieszkanie bez pożywienia. Obowiązki prefekta 
Bursy przyjął prof. gimn. real. T. S. L. p. Karol Ry- 
barski. O gród przy Bursie wynająło T. S. L. na ogród 
szkolny dla Seminaryum naucz. mąsk. w Białej. W y­
chowankowie Bursy biorą też udział w pracy ogro­
dowej.

Poświącenie Bursy odbyło sią 22 lutego w obe­
cności przedstawicieli miejscowych władz i inteligencyi, 
gmin okolicznych i Tow. wspierającego. Aktu poświą- 
cenia dokonał X. Maciej Paciorek, do młodzieży prze­
mówił przewodniczący Tow. wspier. p. Ignacy Stein. W ie­
czorem tego dnia odbyła sią w auli Seminaryum T. 
S. L. wieczornica przy licznym udziale zaproszonych 
gości. Podczas tej wieczornicy Dr Jan Myciński, nota- 
taryusz w Białej, złożył 1000 K., jako pierwszy kamień 
wągielny przyszłej wiąkszej bursy.
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O SZKOŁY DLA MNIEJSZOŚCI POLSKICH NA RUSI.
(Z powodu książki Dra Ma r c i n a  N a d o b n i k a  p. t . : N ASZE SP R A W Y  NA RUSI. Lwów 1910. Skład główny

w księgarni B. Połoni

\Y/  cyklu wydawnictw, objętych ogólnym tytułem „Na- 
™  sze sprawy na Rusi“ wyszła nowa praca dra N a- 

d o b n i k a .  Ludność polska na ziemi czerwono-ruskiej, 
jako mniejszość rozrzucona w mniej lub więcej licznych 
skupieniach wśród żywiołu ruskiego, ulega stale wyna­
rodowieniu. Aby uchronić ją przed zniszczeniem, po­
winna, prócz kościoła, który niejednokrotnie jest jedy­
nym łącznikiem z narodowością, pracować też i szkoła.
Ze jednak większość szkół publicznych ludowych, zor­
ganizowanych w Galicyi wschodniej z językiem wykła­
dowym ruskim, nie może spełniać zadania wychowaw- 
czo-narodowego w odniesieniu do ludności polskiej,

:ckiego we Lwowie).

szkolne na obszarach polsko-ruskich. I tak: w Galicyi 
wschodniej około 200.000 dzieci polskich, stanowiących 
do 2 5 %  ogólnej liczby młodzieży szkolnej, w jednym 
tylko powiecie brzozowskim mają większość absolutną, 
w 49 natomiast powiatach są w mniejszości (w 12 po­
wiatach 30— 50% , w 31 pow. 10—30% , w 6 powia­
tach mniej niż 10%)i W  okr ęgach zachodniej części 
kraju polskie dzieci stanowią 83'7°/0> ruskie 9 '20/ (l — 
a szkoły publiczne, znajdujące się tam, spełniają swe 
zadanie wychowawczo-narodowe.

W brew powszechnemu mniemaniu, że żywioł pol­
ski na Rusi Czerwonej koncentruje się w miastach,

Bursa polska im. K rólow ej Jadw igi w B ia łe j.

przeto zdobycie szkół dla mniejszości w tej części 
kraju wytknęło sobie społeczeństwo polskie, jako kie­
runek oświatowej pracy. Broszura dra Nadobnika jest 
wyrazem tych dążeń; zmierza do zapoznania szerszego 
ogółu ze stanem rzeczy, zarówno krzywdzącym nas, 
jak też i w wysokim stopniu niepokojącym. Rozważa­
nie prowadzi autor w następujących dwu kierunkach : 
a) czy w szkołach ludowych wszystkie dzieci polskie 
mają możność pobierania nauki w mowie ojczystej, czy 
też znaczna ich część pozbawiona jest tej m ożności? 
i b) jak liczne są mniejszości polskie w szkołach ru­
skich?

Rozważanie to i wysnute z nich wnioski oparte są 
na materyale statystycznym, zebranym na podstawie 
rozsiedlenia żywiołu polskiego, który odnosi się do ob­
szaru polsko-ruskiego, a więc Galicyi wschodniej (bez 
Lwowa) oraz 11 powiatów Galicyi zachodniej, posia­
dających ludność ruską, w zwartych osiadłą grupach. 
Za kryteryum narodowości wzięto wyznanie, identyfi­
kując narodowość polską z obrządkiem łacińskim, ru­
ską z obrządkiem greckim. W  materyale statystycznym 
brak wprawdzie 105 gmin, ponieważ jednak 75 z nich 
są to gminy bez szkoły, więc brak ten nie może mieć 
wpływu na wyniki badania. Cały materyał statystyczny, 
ugrupowany w 6 tablicach, przedstawia nader przej­
rzyście niekorzystne dla ludności polskiej stosunki

stwierdza autor, że w miastach Galicyi wschodniej jest 
54.007 dzieci polskich (które z powodu, że ludność 
polska łącznie z żydowską ma przewagę nad ludnością 
ruską — rnają z reguły szkoły polskie), w gminach 
zaś wiejskich jest dzieci polskich 139.506! Oczywiście, 
ta trzykrotnie od pierwszej większa liczba rozpada się 
na taką ilość okręgów szkolnych, że w gminach wiej­
skich dzieci polskie reprezentowane są trochę słabiej 
niż w miastach.

W  jakim języku pobierają te dzieci polskie naukę? 
Odpowiedź dla nas niepomyślna, jak dowodzi materyał 
statystyczny, ugrupowany na tablicy V i wykazujący, 
źe w Galicyi wschodniej tylko 146.658 dzieci polskich 
pobiera naukę w języku ojczystym, 1314 w języku nie­
mieckim, a 40.611 w języku ruskim. W  szeregu tych 
upośledzonych powiatów najbardziej upośledzonymi są: 
Husiatyn, liczący 2000 dzieci, skazanych na naukę 
w języku ruskim, oraz Tarnopol, który takich dzieci 
liczy 2087. Fakt, że w 29 powiatach Galicyi wschodniej 
dzieci polskie nie mogą pobierać nauki w języku oj­
czystym, jest ogromnie zatrważającym. W ynarodowie­
nie dzieci, które musi nastąpić w tych powiatach by­
łoby klęską, stratą niepowetowaną.

Ażeby zaradzić tym dotkliwym brakom w naszem 
szkolnictwie ludowem, potrzeba uregulować prawa 
mniejszości narodowych. Przytaczamy system, propo-
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nowany przez autora: „Punktem wyjścia jest dla nas
liczba 40 ; według- obowiązujących ustaw szkolnych bo­
wiem w gminie, w której znajduje się co najmniej 40 
dzieci w wieku szkolnym, zorganizować należy szkołę. 
Liczba ta dotyczy ogółu dzieci, nie uwzględnia atoli 
ich składu narodowego; przez analogię jednak można 
postawić zasadę, że wszędzie, gdzie przy szkole ruskiej 
liczba dzieci polskich wynosi przynajmniej 40, tam dla 
dzieci tych należy zorganizować czy to samoistną szkołę, 
czy klasę eksponowaną z językiem wykładowym pol­
skim. Granica ta przy ewentualnem uregulowaniu usta- 
wowem sprawy, może być pociągnięta niżej".

Gdyby więc oprzeć żądania nasze na powyżej przy­
toczonych zasadach uregulowania prawa mniejszości 
narodowych, należałoby utworzyć około 300 szkół pol­
skich, rozrzuconych szczególniej w powiatach: tarno­
polskim, cieszanowskim, borszczowskim, przemyślań- 
skim, brodzkim, skałackim, kamioneckim, brzeżańskim, 
lwowskim zamiejskim. To byłoby zadaniem administra- 
cyi szkolnej. Organizowanie nauki w języku ojczystym 
dla dzieci, znajdujących się w skupieniach poniżej 40, 
pozostanie, jako teren działania, dla Towarzystw oświa­
towych.

Broszurę dra Nadobnika polecamy gorąco wszyst­
kim Kołom T. S. L., jako podręcznik statystyczny, 
bardzo na czasie wydany i opracowany na źródłach 
urzędowych.

Przejrzyste, a starannie wykonane kolorami tablice 
graficzne i mapka poglądowa dziatwy polskiej, skazanej 
na naukę w języku ruskim, dopełniają treści broszury.

M. B.

O DOM  POLSKI W  NIEMIECKIEJ LUTYNI.
D ołożen ie  Polaków na Śląsku znane jest wszystkim, 
* gdyż ich lamenty i skargi dotarły już chyba do 
każdego zakątka polskiego. Nasze życie —  to jedna 
wielka krzywda, jakiej doznajemy na każdym kroku 
ze strony Niemców. Postępują oni planowo i konsek­
wentnie i wydzierają nam jedną gminę za drugą, upra­
wiając dawny krzyżacki system grabieży.

Obecnie najbardziej zagrożoną gminą jest Niemie­
cka Lutynia. Rok temu jeszcze terytoryum posiadania 
niemieckiego kończyło się na Boguminie. Tuż z Bogu- 
minem sąsiaduje polska gmina S k r z e c z o ń .  Ubie­
głego roku szkolnego założyli tam Niemcy prywatną 
4-klasową szkołę i spędzili do niej terrorem i różnemi 
im właściwemi sztuczkami 200 dzieci polskich. Wydział

W YCIECZKI D O  K R A K O W A .

S e k c y a  w y c i e c z e k  A k a d e m i c k i e g o  K o ł a  
T. S. L. w K r a k o w i e  zajmuje się oprowadzaniem 
wycieczek szkolnych i ludowych po Krakowie i okolicy, 
dostarcza bezpłatnych, odpowiednio wyszkolonych prze­
wodników, zniżek wstępów do muzeów, zbiorów itd.,

gminny był tam wtedy jeszcze polski. — W  tym roku 
szkolnym mają już dzieci około 250. Publiczna 5-kla- 
sowa polska szkoła z jedną paralelką upadła zupełnie, 
bo dziś już liczy zaledwie trzy klasy. W  dodatku wy- 
bory gminne, które się tam odbyły we wrześniu ub. 
roku wypadły dla Polaków bardzo źle, bo przeszli pra­
wie sami Niem cy,' względnie renegaci. Niemcy dopięli 
swego — Skrzeczoń zagrabili. Wydział gminny obecny 
przejmie szkołę niemiecką na etat publiczny —  i p o­
wstanie tym sposobem znowu zakład do przerabiania 
dzieci polskich na Niemców.

Ze Skrzeczoniein sąsiaduje Niemiecka Lutynia, do 
niej więc teraz zabrali się Niemcy. Jest to gmina 
wielka, bo liczy z górą 4000 mieszkańców. Razem 
z urzędnikami ekonomicznymi hr. Larischa i żydami nie 
będzie w tej liczbie Niemców więcej, jak 50. Reszta, 
a więc 3950 mieszkańców to sami Polacy. Niemcy je ­
dnak nie znają żadnych skrupułów. W  gminie wyłą­
cznie polskiej, jaką jest Niemiecka Lutynia, założyli 
w tym roku szkolnym prywatną 4-klasową szkołę i z a- 
b r a l i  n a m 250 d z i e c i  t y l k o  p o l s k i c h !  W  szkole 
tej niemieckiej bowiem nie ma a n i j e d n e g o  dziecka 
niemieckiego.

Za półtora roku mają się tu odbyć wybory gminne. 
Niemcy już dziś zaczynają pracować, aby zdobyć więk­
szość, bo wtedy ich posiadanie jest już zapewnione.

A by ratować gminę, musimy mieć przedewszyst- 
kiem i to możliwie najprędzej w ł a s n y  d o m.  Na to 
nie posiadamy dostatecznych funduszów. Zwracamy się 
zatem do społeczeństwa polskiego z prośbą gorącą 
o pomoc. Niech każdy Polak, każde Towarzystwo, in- 
stytucya da, ile może.

Aby zebrać w możliwie najkrótszym czasie potrze­
bny na budowę fundusz, postanowiliśmy też przyjmo­
wać udziały w wysokości 50 i 100 K. — A ż do czasu 
zwrotu płacimy od nich na życzenie 4 % . Zwracamy 
się przeto do zamożniejszych osób i instytucyi finan­
sowych, by zechciały udziały takie zakupywać.

Żywimy nadzieję, że prośba nasza trafi do serc 
polskich, które nie pozwolą na zagładę tylu tysięcy 
dusz polskich. Wszelkie datki i zgłoszenia nadsyłać 
prosimy pod adresem: K o m i t e t  b u d o w y  d o m u
p o l s k i e g o  w N i e m i e c k i e j  L u t y n i  — Ś l ą s k  
a u s t r y a c k  i.

Za „Kom itet budowy domu polskiego"
Ks. Henryk Dziekan, proboszcz miejscowy. Wilhelm 

Greger, nauczyciel. Józef Barteczek, górnik.

pośredniczy w kwaterowaniu i aprowizacyi wycieczek. 
Zgłoszenia uprzednie najmniej na 10 dni z podaniem 
ilości uczestników i terminu przyjazdu przyjmuje biuro 
wycieczkowe, które udziela wszelkich informacyi co do 
kosztów i organizacyi wycieczek.

Adres biura: Kraków, Dom Akademicki (Jabło­
nowskich 10).
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